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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

_  z  Wiednia d. * 3,  C êrwCa\ ^ mierci 
Z a  na,wyższym rozkazem , z  pow w

Maryi Józefy K rólow ej H j.zp an sn et g 0W eD. 
sokości Piotra F ry d e ry k a  L u dw ik a  X ię c  ^
burgskiego przywdzieje' D w ó r w o Tedzie
t. ur. ża ło bę  na dni 1 6 ,  i  takową nosie <3 ^  
z odmiana , mianowicie przez  ośin n i , fl
dnia i 3. do d. 20. C zerw ca  w łącznie  g ,< 
przez  inne ośm dni,- t . j .  o d  d. 2 i ,  d *  .*&• ,
w oa włącznie cieńszą.

“  Z  W f & c r  -  erwca dono_
Gazety Preszbnrskie z  d. 9. .

szą : j»Jak dżdżysty począł Się u na  ̂ 1 L0j,-
kilka d n i  by ło  p r z y j e m n y c h  , tak tez. si  

czył. Z  ostatn im d n ie m  n a . tą p . ł a  Słota fc l*»  I?
szcze  d o  dziś dnia t rw a .  O d  d a w n e g o  o ,
mieliśmy to tak z im nych  i  nieprzyjemny*) ,
n y c h  ś w ią t ,  j a k  przeszłe. W o d y  D unaj »
W d. 4- t. m. tylko 4 stopy 8 cali mia y . 
k o ś c i ,  podniosły się wczoraj do *2 s P ,  
lały po tamtej stronie okolice aż do l  1 ■
pod W iedniem  w ezbrał rnocDO p r z e z  deszcze 
naj Ł w w ielu  miejscach wystąpi! z  l

W IA D O M O Ś C I ZAGRANICZNE.

W ie lk a  B r y t a n i j a  1 Itlan dyjń .
Król Jinć powrócił w d, 1. C zerw ca  z Lon 

dyno do Windsoru, dokąd' udali się także 
'Ruinberlandyi Orleański* i Chartres. X i? z ę  H a -  

rencyi przyszedł zupełnie do siebie. .
H rab ia  R osslyn o trzym a! d aw n o  o g ro z m o u e

miejsce Lorda tajnego pieczętarzB. Kuryjer pro^ 
testnje się przeciw ko twierdzeniu innych Dzień-* 
nihów L on d yń skich  , ż e  przez  to mianowanie o- 
tworzone są W h ig o m  bramy Gabinetn. P om ysł,  
aby Hrabię Rosslyn w e zw a ć  do Gabinetu, nie jest 
n o w y ;  już pod ówczas , gdy  X ią ż ę  W ell in g to n  
objął urząd pierwszego Ministra, ofiarował Hra
biemu miejsce Jenerała a rty lery i; wszelako pro- 
pozycyi-rejonie przyjął Hrabia z  p o w o d ó w , które 
n ic  wspólnego nie iniały z  interesami stronnictwa,
8 które teraz już nie istną,

Lord Bidward Sommerset mianowany został 
Pod-Jenerałein  arty lery i, w miejscu Sir  W illiam  
Clinton , a Pułkownik T ren ch  w  miejsca P . Sing- 
leton , dozorcą magdzynn przy wydziale artyleryi'.

Biskup Oxfordzfei, D t. L loyd , zszedł z  tego

świata.
X i ę ż ę  P o lig n ac  po w rócił  do Londynu z  Tun- 

b r id g e -W e lls , dokąd się b y ł  udał dla poratowania 
zdrowia i m iał w d. 2 .b .m . długie  narady z  X ię -  
ciein W ellingtonem i Lordem Aberdeeu.

Margr. Palmella powrócił  w  d. 3 i .  Maja z

Paryża dó Londynu;
Na posiedzeniu Izby niższej w  d. 1. C z e r 

wca uczynił James Mackictosb dawno zapow ie
dziany i zawsze odwlekany wniosek , aby rząd u- 
dzielił  Izbie u kładów , które między nim a iune- 
mi Mocarstwami względnie Portugalii za sz ły ,  i 
htóreby mogły dać objaśnienie o  stosunkach An
glii do Portugalii od roku 18 2 6 . ’ Gdy P .  Mackin- 
tosh skończył m ow ę swoję (która w  Dzienniku T L  
mes pięć przedziałek zajmuje), zabrał g lo s  P .  
P e e l  i 'oświadczył gotowość przełożenia owych p a .  
p ie r ó w ,  jak d a le ce  to stać się może b ez  nadwerę
żenia toczących się układów. P o  nim mówili je
szcze P P .  B ro u g h a m , Hushisson, Gurney i> Lord-

l i
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Palmerston i Kanclerz Izby sk a r b o w e j , i ta tow e 
dop iero  w  d. 2. o trzech kwandransach na 4tą 
zostały zamknięte.

W  Izbie w yższej  b il  w zględem  sprzedaży 
zwierzyny został małą większością g ło s ó w ,  t. j. 
dw om * głosami (91 przeciwko 89) odrzucony.

W ła d z e  Portogalskie T erceiry  , jak słychać 
kazały w  D evenport kopić kuter: »Xiężna Liver- 
poolskaa, aby przez  ten ustanowić związek inię. 
dzy  Angliją a ową wyspą, (G. W .)

Gazeta John B a l i  zawiera następujące wia
domości o instytutach rzymsko katolickich w An 
glii , które w  tej chwili mogą być interesujące :

»Dnchowieństwo rzymsko-katolickie zostaje 
w Anglii  pod czterema W ielk iem i Apostolskimi 
W ikaryjuszam i, z  których każdy w  obwodach 
L on d yn u , w zachodnim , środkowym i północ
nym o b w o d zie  prezyduje. W s z y s c y  Biskopi są 
p r z e z  P a p ie ż a 'u p o w a ż n ie n i ,  wykonywają prawa 
W ikaryjuszów  i mogą być  odwołanymi Istotnie 
są oni Biskupami Kościoła rzymsko-katolickiego, 
l e c z  w  Anglii nie ożywają praw biskupich ; sto
lice  ich są tylko nominalnemi, lob in  p a rtib u s. 
Każdy X iąd ź  ma także swój obwód, wszelako nie ma 
osobnej parafii, le c z  tylko »missyją« i nazywany 
jest missyjonarzem. Działa na mocy .upoważnie
nia danego mn przez Apostolskiego .jS^skaryjusza, 
i może być podiog upodobania odwołany. P r z e 
ciwnie zaś w IrJandyi żaden Biskup podług woli 
P ap ieża  nie m oże b yć  z ło ż o n y ,  a tein bardziej 
X ią d ź  za samą wolą Biskupa. Aby to osiągnąć, 
potrzeba powodu kanonicznego, oskarżyciela, for
malnego processn, wyroku i  ratyfikacji. W  Ir- 
landyi jest 32 katolickich Arcybiskupów i Bisku
pów , 52 Dyjakonów i E xd yjakon ów , blisko «5oo 
X ię ż y  parafijalnych , 3,000 kuratorów d u ch o w 
nych i 98Ą preb en d, mających blisko 6000 dusz 
w przecięciu. W  Anglii jest 456 katolickich ka
plic , czyli kon g rega cyj , oprócz prywatnych ka
p lic  w yższego i niższego stanu ślachty. W  Lan- 
cashire jest takowych 84 1 w Yorkshire 4 7 1 w 
W alii  6, a w Iowernesshire 17. W  Londynie i 
jego okolicy jest 25. W  Irlandyi każda parafija 
ma swoje k a p l ic ę ,  oprocz mnóstwa kaplic w g łó 
wniejszych miastach, gdzie  się w ostatnich 10 la
tach szybko pomnożyły. O prócz  10 wolnych pen- 
syj i szkół dziennych w stolicy i należących do 
innych szkól przy kaplicach znajdujących się w  
zaludnionych obwodach , jest jeszcze w  Anglii 
wielka l iczba ho lleg i jó w , czyli seminaryjów i kil
ka klasztorów zakonników i zakonnic. Przyczem  
nważać należy ,  iż  podług przyjętego b ilu ,  ustać 
flisją p o w oli  wszystkie instytuty klasztorne , le cz  
wyjęte są przeznaczone dla kobiet. P o d łu g  ra
portów urzędowych jest w IrJandyi 24 szkół ka

tolickich należących do bractw chrześcijańskich re
ligijnych , 46 szkól dla kobiet do klasztorów na. 
leżących i 352 szkól dziennych , z których te o .  
stalnie w części lub całkiem utrzymują się ze skła
dek. D o tego można jeszcze 3 kollegija policzyć. 
Parów  Angielskich rzymsko-katolickich , mających 
prawo zasiad&nia w Parlamencie jest 8 , w Irlandyi
liczą icb także 8 ,  a w Szkocyi 2 katolickich Hra
biów. Katolickich Baronetów liczy Anglija 16 , 
Irlandyja 6 ,  a Szkocyja 1. (G. W .)

Fran cyja.

Monitor z  d. 4- Czerwca zawiera d w a  król. 
postanowienia , przez  które P. Calmon , Członek 
Izby D eputowanych, Administrator wpisów i dóbf 
koron n ych , mianowany został Jeueralnjm Dyrek
torem rzeczonej administracji, a P . Gaudin , je 
den z  szefów wydziału przy Jencraluej D yrekcji  
wpisów i dóbr koronnych w miejsca P. Calmon 
mianowanego Jeneralnym D yrektorem , Admini
stratorem wpisów i dóbr koronnych.

Izba Parów rozpoznawała dalej projekt do 
prawa względem  sądów wojskowych i przyjęła 
artykuły 3 . do 8.

Knryjer Francuzki tw ierd zi,  ze  P. Chatesn- 
briand s»yjedzie z  końcem C zerw ca do wód W 
Pirenear h.

P C o l tu , Radzca przy król. sądzie Paryz- 
k im , wydał now e pismo pod n azw iskiem : 
scu l moyen de sortir de la crise a ctuelle .“

Kuryjer Francuzki donosi z  Toulonu pod d. 10. 
Maja , o nadeszłej tamże przez  korwetę Pornonę. 
która przybyła z  T u n etu ,  wiadom ości, że  Kon
sol Francuzki, P. L esse p s ,  nie był  szczęśliwy w 
swoicb nowych okładach z Dejem Algierskim 1 
nie masz n a d z ie i , aby skłonić Deja do przyjęć’8 
podanych przez rząd Francuzki propozycyj. Dej 
uzbraja ciągle b r z e g i , i coraz trudniejszein staje 
się wylądowanie, (D . A )

N iem cy.

W  d. 3. C zerw ca  wyjechali Król i K r ó l o w e  

Bawarscy z  M nichowa do W ircbprga. Zlamtąd 
uda się Król do Cyrkułu Reńskiego. Tosvarzys*y 
mu Jenerał Adjutant Baron Zw eib riick  i Marsza* 
łeh  nadworny Gnmpenberg. W  orszaku Król®' 
wej znajduje się W .  Koniuszy Baron Kessliug 1 
W .  Oohmisłrzyni Baronowa Redwitz. Osoby na" 
leżące  do król. Gabinetu wyjadą później do Bm - 
kenau.

J C W y s .  W .  X iężn a  Helena Rossyjska z cór 
ką swoją Maryją M ichałów ną, powracając z Włoc^» 
zjechała w d. 2. C zerw ca  do Stutgertu , dla 0 
wiedzenia Królestwa Ichiność.
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W  d. 3o. Maja p n y b y ł  do Lubeki na o- 
kręcie parnym »Xiężniczka W ilhelmina z K o 
penhagi# między innymi P oseł  Duński na Król. 
Francuzkim D w orze  P. Juel , wraz z małżonką. 
Dnia następującego z a w i n ą )  do Trayeinuode okręt 
parny Jerzy IV. z  85 podróżnymi z PetersborgB, 
dokąd znowu w dniu 5. Czerwca miał odpłynąć. 
Na pokładzie tego okrętu znajdowali się: Mał
żonka ces. rossyjskiego W ic e  - Kanclerza Hrabina 
Nesselrode, Hrabina K o t o z o w , małżonka Guber
natora Petersburskiego, X ią ż ę  W ołkoński, Baron 
S , 'eglitz i t. d. ( D - A )

Prussy.

Gazeta Pruska Stanu donosi z  Berlina  dnia 
8 C zerw ca, co następuje:

P rzybycie N .  Cesarzow ej Rossyjskiej spo
dziewane Iryło już  od daw n ego czasu z  najrado- 
śniejszem uczuciem p r z e z  wszystkich mieszkań
ców Berlina. P o n ie w aż  słychać było dawniej , 
że  IV. Pani w je d z ie  do Charłotenburga bramą 
Grandeburską,  przeto  magistrat miasta upraszał, 
ażeby tam m ógł przyjąć N. Panią. W szak że  d o 
stojna M onarchini zastrzegła s o b i e , aby nie 
b y ło  żadnych uroczystości, żadnych przyjmowań, 
i że  p rzybęd zie  jak  się później w publiczności 
dało słyszeć, p rzez  bramę frankfortską od zacho
dniej strony miasta. D o b ro w o ln ie  bez  najmniej
szego umówienia się a tym mniej jak ieg o  urzę
d ow eg o  p o le c e n ia ,  n ie z l iczo n e  mnóstwo ludzi 
na koniach, p ie szo  i w  p o w o z a c h ,  onegdaj o 7 
godzinie w ie c z ó r  udało się do rze c zo n e j  części 
miasta. Cała przestrzeń od placu zam ko w ego 
p r z e z  królewską u licę  aż do frankfortskiej bra
my a w części aż do Friedrichsfelde okryta była 
ludem. Jedno życzenie ,  jedno nczucie o żyw ia ło  
w szystk ich , a n aw et natura zdawała się p o d z ie 
lać  powszechną radość, albowiem  właśnie w tym 
czasie po d łcg ich  chmurach p ierw szy  raz ro zp o 
godziło  się niebo i  słońce przyjem nie o w ie c s ło  
ten uroczysty w ieezór. N iektórzy  jeźdcy  dali znać, 
i ż  p o w ozy  IV. Państwa ruszyły już z Friedrichsfel-  
d e ,  już tu j o w d zie  rozszerzała się wiadomość 
p o  m ieście, że  N .  Cesarz Rossyjski n iespodzia- 
7  Przybyciem  swojern pom nożył radość uko
chanej rodziny Królewskiej.

Nakoniec około w p ó ł  do 8 w ieczorem , z b l i
ż y ły  się do miasta oczek iw an e z  utęsknieniem 
Najjaśniejsze Osoby. W  pierwszym  sześciokon- 
nym. po w ozie  znajdował się K ról  Jmść otoczony  
trzema dostojnemi córkami swem i: N . Cesarzową 
Rossyjską , Małżonką X ię c ia  Następcy M e ck len -  
j rg  S ch w erin  i X ię żn ic zk ą  Fryderyką N id e r
landzką. N ajgłośniejsze okrzyki dały się słyszyć ze  
wszystkich stron n a p r r y w ita ą ie N .  przybywających. 
Dam y napełniające wszystkie okna rzucały  z  n ich

ltwialy i 'p o w iew a ły  chustkami; co wszystko wysta
wiało wspaniały w idok , szczególnie j  k iedy  or
szak w jechał na królewską ulicę i plac zam kowy. 
O krzyk  ponow ił  się przy drugim p o w o zie ,  w któ
rym siedziały  X ię ż n a  następczyna tronu i X ię-  
żua Karolew a, na przeciw  nich N . Cesarz Ros- 
syjshi i K rólew icz  następca tronu. P o n o w iły  się 
także przy trzecim p o w ozie  w którym byli W .  
Xią/,ę Następca tronu Rossyjski i X ią żę  Karol 
Pruski. Reszta  dostojnych osób mieściła się 
w  drugim szeregu p o w o z ó w ,  do których p rzy
łączy ło  się n iezliczon e mnóstwo ludzi w  p o w o 
zach konno i p ie szo . Sko ro  N . Cesarzowa po
strzegła  wspaniały zamek sw ych przodków Pałac 
kró lew ski, w zruszen ie  malowało się na Jej  w z n io 
słych licach pełnych uprzejmości i  łagodności, 
z  ktoremi witała stojących po lew ej  i pravrej stro
nie, mieszkańców Jej ojczystego miasta.

Orszak udał się przez  plac zamkowy i od strony 
ogrodu wjechał na d ziedziniec  zamku, g d z ie  korn- 
panija z  pułku grenadyerów Cesarza Alexandra, 
zaciągnęła z chorągwią na wartę. N N „ Cesarstwo 
w ysiedli w części zainkn, będącej na p r z e c iw  
szerokiej  nlicy. P la c  zamkowy, na który w y ch o 
dzą w ielk i  Balkon i okna Cesarskiego mieszka
nia, tak b y ł  cały  napełniony ludem , ż e  wnet i p o 
b o c z e  ułiće  za led w ie  g o  objąć m o g ły .  M u z y k i  
wszysjki,óli będących tu na osadzie pułków gw a r-  
d y i ,  zebrały się na w ie c z ó r  muzyczny na placu 
zam kow ym ; le c z  za le d w ie  pierwsza odezw ała  
się trąba, w tem lud napełnił  p o w ietrze  swojem  
w iw at i zagłuszył innzykę. P o w szec h n e  okrzy
ki pow iększyły  się jeszcze  k ied y  N. Cesarzowa 
trzymając za rękę dostojnego Syna i otoczona K ró
lew iczam i i  Królewnami pokazała się na B alk o 
nie n ajgrzeczniej dziękując ludowi za okazywaną 
radość. Atoli pow szechne w zruszenie  p o w ię k 
szy ło  się jeszcze  bardziej, kiedy zaraz potem ca
ła wzniosła  rodzina panująca, dała się w id z ie ć  
pub liczn ości.  Żadne oko nie b y ło  s u c h e ,  p o 
strzegając kochanego M onarchę sw eg o ,  w  g ro n ie  
całej dostojnej swojej rodziny. P o n o w iły  się  ra
dosne ohrzyki, k iedy Król Imć w raz  z  dostojnym 
zięciem  swoim N. Cesarzem Rossyjskim pokazał 
się na balkonie; le cz  k iedy K ró l  Iinć wnuka 
sw ego W .  X ię c ia  N astępcę T ro n u  Rossyjskiego 
który z  dziecinną uprzejmością kłaniał się na 
wszystkie strony,|irzyciskał d o s w e g o  serca, okrzy
ki te p o dw oiły  się i n ie  w przód ustały radosne 
wołania ludu, aż N N .P a ń s t w o  w rócili  do sw ych 
po ko jó w . P ieśń  ludu „ S z c z ę ś c ie  to b ie  w zw y- 
c ię zk im  1w ień cu “  która dob ro w olnie  odśpiewa
na była , zabrzmiała teraz  ze  wszystkich nst przy  
towarzyszeniu muzyki wojskowej. N a p ływ  Indu 
który i le  m ożności chciał być  najbliżej zamku, 
b y ł  tak w i e l k i ,  iż  często nie jeden muzykant,
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chcąc grać na instrum encie, musiał go trzymać 
w  gó rze  na pow ietrzu. P r z y  tern wszystkiem je 
dnak, najmniejszy n ieszczęśliw y  p rzyp a d ek ,  naj
mniejszy n ieporządek , nie zamieszał tego rzad
kiego  święta, które długo w noc trwało. Można 
p o w i e d z i e ć , iż  każdy  m óg ł w sposób stosowny 
do o k o lic zn o śc i ,  w ynurzać w olno sw oję  radość.

W ie c z o r e m  nastąpiła illuminacyja. S zcze-  
olniej jaśniały Ratusz, dóm P o cz ty  i w ie le  P a 

ła có w  pod Lipami, tudzież dom y niedaleko  zam
ku. N ajwspanialej atoli ośw iecony b y ł  Ratusz 
Koloński z w a n y ,  p rzed  którym p o w iew ała  biała 
c h o rą g ie w  z  orłem Pruskim .

K ró lestw o  Polskie.

—  Z  W a rszaw y. —

P r z e z  postanowienia N . Cesarza i Króla Jci, 
wydane w  tdniu 13. (24-) Maja b. r . , mianowani 
zo sta l i : —  Kawalerami orderu S. Stanisława 2giej 
hlassy : Sergiusz Hrabia Strogonow, Jenerał-(Ma
jor w orszaku J. C. M . Bazyli Ż o k o w s k i , Kadca 
S ta n u , Nauczyciel J. C. Mości Następcy Tronu. 
X .  Franciszek P a w ło w sk i ,  Biskup Koadjutor B i
skupa P ło ck ieg o . X .  W a w rzyn ie c  Gutowski, B i
skup in  p a rtib u s , Prałat Katedry Płookiey. X .  M i-  
ciey W ę g ie r s k i ,  Dziekan M etro polita lny ' trszwa. 
X .  T e o d o r  W ie s io ło w s k i , P roboszcz, Kolle^jjaty 
Ł ow ickiej.  Karol T u r n o ,  Pułkownikr;pciłMaik!zel- 
CÓw konnych gwardyi ,  Adjntant J. C. M. Xięcia  
Cesarzewicza. Leon K i e l , Pułkownik pułku gwar
dyi kiryssyjerów podolskich, Adjntant J. C. M . W .  
X c ia C e sa rze w icza .  M ichał Tokarski, Prokurator 
Jeneralny przy Sądzie App. Antoni Rzempołu- 
ski, Pisarz Trybunału Najwyższej Instancyi. Karol 
B ro d o w sk i ,  Referendarz Stanu nadzwyczajny, D y
rektor Jeneralny Kancelaryi Rady Stanu. Edward. 
Plakiety, Sekretarz Jeneralny Kom. Rząd. wyznań 
i  oświecenia publicznego Adam Zubellow ioz, W i 
zytator Jenernlny szkół. Marcin Grabowski, S ę 
dzia najwyższej instancyi. Franciszek D rzew iecki,  
Sędzia App. Stanisław Sędzimir, Sędzia najwyż
szej instancyi. Ludwik U strzyck i , Sędzia Appel. 
M arcelli  S o b o c k i ; Sędzia App. Kajetan SuchO'- 
dolski, Sędzia App. Fe l is  Dwernicki, P rezes  T r y 
bunatu Cywil. W d z w a  Kaliskiego. J ó z e f  D em 
b o w sk i,  P rezes  T ryb . Cyw. W d ztw a  P łockiego. 
P iotr  B rz o z o w s k i,  Prezes T r yb .  Cywil.  W d ztw a  
M azow ieckiego. P io tr  Zaborowski, Sędzia pokoju. 
Zygmunt Hrabia R u ssock i, Sędzia pokoiu. H en
ryk Deboli, Prezes Komissyi W d z tw a  Sandomier. 
Franciszek Jaźw ińshi, Referendarz Stanu nadzw. 
naczelnik W y d z .  w Kom. Rząd. spraw wewnętr. 
i policyi. Alesander K o ż u c h o w s k i , Komissarz 
w Komissyi W d zw a  M azow ieckiego. Ludwik Han
k a ,  Radca Stanu nadzw., naczelnik wydz. górnic. 
Antoni Siennicki > Referendarz Stanu nadz.,  P r e 

zes  Kamłss. obrachunkowej. Antoni B o b r o w s k i ,  

Referendarz Stanu nadzw. Konstanty K o c h a n o w 

ski, Dyrektor Jeneralny loteryj. J ó z e f  Lnbowidzki, 
Radca Stanu n ad zw .,  W ic e  - P rezes  Banku poi* 
skiego. J ó z e f  C zyżew ski,  Radca Kom. central, 
likwidacyjnej. W ojc iech  Rogoziński, Radca Pro- 
knratoryi Jeueralnej. Ignacy Paschalski , Radca 
Prokuratoryi Jeueralnej. Henryk Hr. Łnbieński, 
Dyrektor Banka polskiego. (P. D. K.)

Wyitneh z listu z W arszaw y z dnia i 3. ( 25.j1 
Maja 1829, umieszczonego w N rze. 6.3 P szczo ły  
p o ln o c n e j , opisuje uroczystość koronacyi, i koń
czy teini s ło w y :  »Wiekopomnym zostanie ten
dzień w dziejach Polski. Stwierdza ón stanowczo 
byt i zakreśla po wszystkie czasy granice K róle
stwa Polskiego. Koronacyja ta wyciska pieczęć 
na ścisłym związku dwóch bratnich ludów ; K o 
rona Rossyi na g ło w ie  Króla Polskiego jest g o 
dłem zbawiennego zjednoczenia i oznaką, ż e  dwa 
narody różnej nazwy, będą odtąd tworzyły  jednę 
rodzinę pod cieniem jednej- ojcowskiej władzy.*

O  dalszych koncertach Paganiniego donoszą 
gazety warszawskie: Dnia 4- Czerwca, na 4tyul
koncercie Paganiniego było słuchaczów góo. Unie
sienia i oklaski jak zw ykle .

Dnia 6. Czerw ca  na Styin koncercie, znaj
dowało się przeszło 800 słuchaczów. W irtuoz 
tego wieczora jeszcze bardziej niż zw ykle  zadzi
w iał  i zachwycał.

Dnia 10. Czerwca, pomimo deszcz przez g ó -  
dzin 4o ciągle trwający, a czasami nawet nawałny, 
i pokilkahroć po wstający w icher  gwałtowny, przy
było na 6ty koncert Paganiniego, który miał być 
ostatnim, 1000 słuchaczów, okrywających wirtuoza 
ciągłemi oklaskami, a w końcu przywołujących g o  
i ' żądających , aby jeszcze dał się słyszeć. —

Lipiński dał dnia 5 . Czerwca koncert,  na- 
któryrn znajdowało się 55o słuchaczów, lubo cały 
dzień słotn y , a od południa deszcz ulewny, wielu 
osobom przeszkodził na niego pośpieszać. O ty® 
koncercie piszą gazety  warszawskie, co następuje:

—  Z  W a rsza w y  d . 4'. Cze::wca. —-

W  przeszły  P iątek  d o w ió d ł  nasz sławny 
rodak Lipiński , na jak wysokim stopniu dosko
nałości stanął w zaw odzie  swoim. Grał po kil* 
hu koncertach P aganiniego , i  miał jego  za słu" 
chacza. W ie lk o ś ć  gry naszego ziomka pozna
no w tej Stolicy już w  roku przeszłym  ; ra'  
zą uznali wszyscy słuchacze i ż  w p o r ó w n a n i u  

z  dawnieyszą grą swoja , jeszcze  się wyższy® 
okazał,,  a szczególniej  w  zachwycającym  sj?,e"



■wie i w  Rażolelnch. M o ż e  tego n ie c z u ł  sum 
artysta; lecz tak było  rz e c z yw iśc ie .

Na koncercie  jego u łoży ł  jeden z  Przy- 
tomoych wiersz następujący;

L ip iń s k i ! co swej gęśli czarującym tonem 
D o  w dzięczn o ści  rodaków pozyskałeś prawo, 
P o z w ó l ,  niech Ci oddając z Paganinim brawo, 
N a z w ę  go  O r fe u sze m , C ieb ie  Amfionein.

Gra tych d w ó c h  Artystów w zb u d ziła  w  ca
łej  publiczn ości  ż y c z e n ie ,  by tak w ie lc y  dwaj 
Mistrze mogli się razein dać s ł y s z e ć ; i j e ż e l i  
przed 12  laty u czyn il i  to w e W ł o s z e c h ,  cóż  
za przeszkody m og łyb y  teraz stać w d r o d z ę ? —-

Z  resztą je ż e l i  nie zechcą  teinu życzen iu  
dogodzić  —  w iedząc, iż  Paganini je s z c z e  ma 
dać koncert,  a Lipiński ty lko jeden odegrać so
ki® zamierzył —  wynurzam y prośbę w ie lu  mi
łośników m u z y k i , by P .  Lipiński,  nim nas opu- 
*c* , jeszcze się dał s łyszeć  , —  i by dla oka
zania szacunku dla w ie lk ie g o  g o ś c ia ,  mógł grać  
swoje kaprysy dedykow an e P a g a n in ie m u , kló- 
tycheśmy dotąd nie s ły s z e l i , i o których p rzy
zwoite w ykonani* nadaremnie się w ielu  s k r z y p - v 

^kóty kusiło. ( P .D .U .)

Rossyja.
W iadomości od wojska z  obozu pod Sili- 

stryja d. 17 .  (29_) Maja.
Działania o b lężn icze  ju ż  się r o z p o c z ę ł y ; 

w nocy z  d. 26. na 27. w yciąguio n o ju ż  p ie r 
wszą paralellę. N ieprzyjac ie l  mało czyni p r z e 
szkody w ro b o cie .  Jed n akże  w n ocy z  d. 27. na 
20. Uczynił dosyć silną w y c ie c z k ę ,  wym ierzoną 
szczególniej p rzec iw k o  naszemu lew em u skrzy
dłu. L e c z  został odparty ze  stratą.

Spalenie  okrętu 60 d z ia ło w e g o  p rzez  K a 
pitana Skałow skiego w  P e n d e re k li i  (o czem ju- 
żeśmy donieśli) tudzież  w z ię c ie  kilku statków 
które p row a d ziły  handel n ad b rze żn y  z Konstan
tynopolem musiało w zn iecić  postrach na części 
b rze g ó w  A n a to l i , które graniczą ze  stolicą.

Jenerał R o th  trudni się zgrom adzeniem  
korpusu sw ego przed  Kosłudżi.  W .  W e z y r  z o 
staje w o b o z ie  swoim pod Szumią , i ma tylko 
przednia straż w  Bulanlik. (D .A .)

—- Z  T iflis  d. 11 . K w ie tn ia . — •
O d  Jenerała - Majora Pankratjewa, otrzyma-

IACI ___________i----’
no następują ą wiadomość, o poszukiwaniac , 
lewem naszem ”

padła na wioski Chamurskie.: Ćhaproszyk. Dezir 
Chana i  Rykale; z  lego powodu P “ «i0™  
Szainszew , rozłożony z  oddziałem “  w łl 
łndżi , aby odebrać grabieże poczynione u Un 
szkańców , wyprawił tam niezwłocznie, P° _'v 
dzą pomczonego mu pułku Esauła Karasiewa,

skrzydle .
Silna partyja Kurtyńców, d. 2. b. m. na-

: _ -i- •

60 k o z a k ó w ,  i jednę ro lę  p ułku  p ie szeg o  K o 
z ło w sk ieg o .

Esaul Karasiew dognał Kurtyńców o 40 
wiorst od wsi Kumłudżi po drodze do Patnosu; 
tylna ich straż,  składająca się z pieszych i kon 
nych , którzy zasłaniali przodow ą partyja , spie
sznie zbiegłą  z  zabraneini r z e c z a m i, dała za 
zb liżeniem  się k o z a k ó w ,  silnie ognia z  ręcznej 
b r o n i ;  le c z  Esaul Karasiew rzuciw szy  się do 
a Itak u , slanowczem  uderzeniem  złam ał ich zu
pełnie  , p o ło ż y ł  na miejscu p rzesz ło  4o ludzi 
i  w ziął  w niewolą *5 , p o w iększej  części , a* 
starszyzną ich A c h m e t - A g ą ,  k re w n y m  Hussei- 
na - A g i ; inni zaś ocalili  się u cieczką.

Z  naszej strony raniono kulami karabino- 
w em i i. pałaszam i: urjadnika je d n e g o ,  k o zakó w  
c z terech ;  koni kozackich zabito 3, raniono c z te 
ry. Kozacy w  tej rozp raw ie  zyskali w  z d o b y 
czy  konie i broń rozmaitą. ( G .W .)

T t i r c y j a .
Z  K on sta n ty n op ola  d. 25. M a ja , —

W  d. 12. t. in. przeniósł Sułtan g łó w n a  
kw aterę z  Koszar Ramis C ziflik  do Ta- 
r a p i i , g d z ie  Sandczaki S z e r i f —  ch orąg iew  P r o 
roka , została uroczyście  z łożon a. S u ł t a n , '  oto
czony Ministrami, Kajmakanem P a s z ą ,  Seraskie- 
rem i licznym, korpusem O ficerów  , je c h a ł  kon
no w ę^ałóirińy.tn yubiorze wojskowym  ; m ocne 
oddziały>łpi»V;hoty*: i i - ja zd y ’ otwierały i zamykały 
pochód j*  który ro zp o c zą ł  się og od zin ie  8 rano 
p r z y  huku z  d z i a ł , z  Ramis C ziflik  i  skończył  
się po południu w Tarapia. : _

W  d. 20. b. m. w yp łyn ą ł Kapudan Pasza 
na m orze czarne z  flotą , która stała na k o tw i
cy w Bujukdere. O  odpłynieniu tej floty dawno 
zapowiedzianem  i  zawsze odkładanem w ie lo  
w ą tp i ło ,  a lbow iem  s ą d z o n o ,  ż e  flotla turecka 
w  po w odu że  zostaje na niższym stopniu od  
floty rossyjskiej, n ie  odw aży  się pokazać na mo
rzu o tw a r łe m ; w szelako rozkazy Sułtana b y ły  
stan ow cze , i  je g o  W y s o k o ś ć  taką w a gę  p rzy
w iązyw ał do wykonania onych , iż  sam na sza
lupie odprow adzał flottę aż do Fanaraki ( jedne
g o  z zam ków  p rzy  wnijściu do Bosphorn na b r z e 
gu europiejskim) i dopóty tamże b a w i ł ,  dopoki 
fiotta nie znikła z oczów . Kapudan Pasza obró
c ił  się najprzód ku brzegom  europejskim, aż ku 
wysokości przylądka J n a d a , niespotkawszy ni
g d z ie  okrętów  r o ssy jsk ic h , poczem  popłynął 
yt stronę połudn iow o-w schodn ią  ku brzegom  a zy-  
jatychim do zatoki E reh li  (H era clea  P o n tic a )  
g d zie  stały cz tery  okręty w o jen n e  rossyjskie, 
z  których zabrał fre g a tę  O 45 działach mającą 
400 ludzi o sa d y ,  i potem ze swoją flottą i z  tą 
zdobyczą  p o w rócił  ku wnijściu do Bosphoru. 
Osada rossyjskiego okrętu , która dostała się 

) ( 2
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w  n ie w o lę  już tu przyb y ła  i została do więzien ia  dziną ,  i pojechał za urlopem p r z e z  Marsyliją 
B a g n o  odprow adzona. do Hiszpanii. Podczas j e g o  nieobecności tro-

P r z e z  k ilka  T a rta rów  p rzy b y ły ch  z  g łó -  dnić się b ę d z ie  sprawami p ierw szy  tłómacs le-
• i . . . .  o ł * _ j ł_ i__ i n __ , _ • _ j  ~  * t'> 1 '  — * ^wnej kwatery z Szurali odebrała Porta wiado 

mość , o bardzo zaciętej p o tyczc e  między P ra-  
w o d i  a D e w n o  w  d, t j .  Maja. D op ie ro  nad
chodząca noc  p o ło ży ła  koniec  . w a lc e  , którą 
T u r c y  w yruszyw szy z  Szurali rozp oczęli  w  tyra 
dniu  rano p r ze c iw k o  stanowisku Rossyjan. P o -

gacyi  P .  Souza. (D .A.)

W ia d o m o ści handlow e.
'  —  Z  G d a ń sk a  d .  t. C zerw ca . —

T rw ająca  od tygodnia na targu naszym zb o 
żo w ym  , n ie czy n n o ś ć ,  n ie  doznała żadnej zuiia- 
   ■_». «. ■» • - - - -

d łu g  zeznania p rzy b y ły ch  tu T a rta ró w , A lisz  2 ' i / a  d o b re g o  ziarna w ie lce  się  do  tego 
P a s z a ,  który w  tej potyczce liczną jazdą turec-  F ^ d a .  N a  z b o z e  ktore z powodu wilgoci
ka d o w o d z i ł ,  c h o c ia ż  ra n io n y  w n o g ę  n ie  ^  f l o r z e  .  d o b ro c i z iarn a  u c ie r p ia ło , a k tore-

w p r z ó d  opuścił  po le  b i t w y ,  aż  się skończyła c o r w  w .ę c e ,  dow ożą  m e  ma w c a le  hnp- 
w a lk a ,  której koniec  uważa Porta za zdarzenie ^  bardf . V,' *
p om yślne dla swej broni, poniew aż gońcy , któ- d?ch‘ W  haDdl"  Z? ta> SZ?Ze$ °  n,eJ Polf 1 
r zy  tę wiadomości przynieśli, zostali h on orow e-  n ,e ,co. ™ « c.eJ ruchu. D oniesienia z  Londynu o 
ani kaftanami uderzeni. P o d łu g  ich zeznania Podn.esiemu s,ę ceny o 2 szyi na kw arter** 
m ie l i  Rossyjanie w  te jże  sprawie utracić 4 dzia- P SZen,C/ ’ datowane 18 M aja,  m e  imały zadne- 
ł a ,  7 w o z ó w  amunicyjnych i  k ilka taborów. & ° w Pł y wu n a . tarS  Gdańsk,, p o n iew a ż  niema tu 
Jen eraln eg o  raportu dotąd Porta nieogłosiła. Z8P8TS0W, Pszen,cy  w . gątnnku, kwalifikującym się 
N o w y  W  W e z y r  R e sz id  M ehmed Pasza p o s ia- “ °  a doniesienia z Francyr niepom)"
da zaufanie Sułtana w lak wysokim  stopniu, iż  slne b Y }j dla po śledniejszych gatunków B o 
m u  p o w ie rz y ł  k ierow an ie działaniami wojennem i n ,es ‘^ i »  ?  Londynu d 22i Maja uwiadom-*)?-' 
a  obszernem  pełnom ocnictw em . °  ‘ ^ y m .n .u  s,ę ceny, a Fe odbyt b y ł  mały. Z  za-

__ . , ,  , granicy d o w ie z io n o  pszenicy w Maju najprzoa
W  ostatnim czasie sprowadzono tu lądem  z 3 o o o  hwarteróW) w ięh szej części hiszpan-

1 wodą tak znaczną r lo s c , zb oża  mąki , ryżu, gfeiś; ,  p ó in i^  Q kwartet.  —  C en y zbo-
i ż  te  n ieodzow ne artykuły żywności,  są p0 bar- ża wewnatr2. A hi n ie  Zlnieniły się znacz „ ie ,
d z o  u m ia rk o w a n e j  c e n i e  w s t o f j ^ s p m d a w a n e .  tylho w  L iv e r p o o l  a s z c z e g ó ln ie j  w N e w c a s t le  
G d y  o p r o c z  t e g o  n a s tę p u ją c e  żłMSva, s ^ ę g ^ g ó ln ,e j  p o d r l io s ł  s ię  n i e c 0 . 7 J  ;  d<| w 0  k ra jó w * '  
w  p r o w m c y ja c h  azyja tyckich  b a rd z o  ob f i te  się ok a -  0 z b o ż a  sa w  An !ij 'b a / d i 0  Ina, 7 w si a M e  
au ją ,  p r z e t o  zn ik ła  w te ,  s to licy  p o w ię k sz e j  c z ę -  ty l e  s,p o d z ie w a j  s i |  j ovvoztl z a g ra n i c z n e g o  z i* r -  
s c ,  t r w o g a  n ie d o s ta tk u ,  k tó ra  w  c ą g u  z im y  k i l -  M  f iż  n i e  ln a ; o b  n i e d o s ta thu. N a w t t  w ł r -  
La r a z y  m o c n o  się  u c z u c  da ła .  » i — l . :  .• c  i —  -  —:

landy i i S z k o cy i  zapasy są małe. W e  Francyi

■ £u ni

j  -  -------------------------------------------------cci uini ĉ  IV O l“ '"j J

P rzez n a cze n i  do przyjęcia  spodziew anych staniała pszenica , od czasu jak jej  7. portów 
iebaw em  P o s łó w  A n gli i  i  F r a n c y i , M ih -  północnych dow iezion o. W  Holandyi jest od-
1 _____  -  '  -

^  x j   » » HV(csaiUJpJ. J C ’
m anderew ie (Roirunissarze, towarzysze) w  sto- byt na wewnętrzną kon su m p cyję , a le  z  p o w o d u  

pn iu  K ap id i i  P aszó w  , —  Arni E fen di dla P .  doniesień z  Framcyj , nie kupują nic na handel 
R o b erta  Gordon , i Nainir E fe n d i  dla Jen erała  zagraniczny. D o  n ieczynności w  handlu zbożo*-

wym w  Gdańska przyczynia s ię  zupełny  od dn 
t 4 brak okrętów , których przybycie  spóźniły

—  _ _ i 1 * - ■

G uiliem inot 
nellów,

w yje ch a li  dzisiaj do Darda-

W c zo r a j  opuścił tę Stolicę Hiszpański M i-  wiatry w sc h o d n ie ;  p r z e z  c o  zlecenia nie mo* 
nister rezydent P .  Castilio , wraz ze  swoją ro- g ły  b yć  p rz y w ie d z io n e  do skutku. (G .P .)

m e.U w  i a d

■C e l l i 7 c z ło n e k  F U h a rm on iczn eg o  In sty tu tu  w B o lo n ii, t u d z ie i  P a n i  T o u s s a i n t ,  
z P an na G a l i i , p rzy b y li tu  w ła d n ie z W a rsza w y  i  b ed a  m ie li  z a s z c z y t  d a ć  w krótce k it k *  
d ra m a ty czn o  - m u zy k a ln y ch  p r z e d s ta w ie ń ,  o czem  zw y cza jn e  a fisze  szc ze g ó ło w o  d o n o s i ć  będę-

S p r o s t o w a n i e ;
W Rree a5  Rosmaitości w ogłoszeniu prenumeraty na pisma wlerseero ipro»ą Felisa Boanańąkicf!0'  

*am?asł: jD/.ieci, bye powiono: Dzień iieIon)cłi świątek n  Hrysso wicach ; s prenumerata na wszystkie 
tomy razem nie p rę ć r lec* t r z y  ZR m. b. wynosi; po uplynieniu czasu prenumeraty, wszystk*e tr*y to 
pazera sprzedawane będą po 5  ZR. m. łt.
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